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14-21 MARCA 1950 


NOWE ESKADRY: SZEŚCIOLATKI 


DRUGA ŚLĄSKA ESKA- 
DRA SZEŚCIOLATKI 


Druga Śląska Eskadra 
Sześciolatki deklaruje naste- 
pujące zobowiązania: 


Grupa I — Wyszkolenie 


1. Uzyskanie przez 3 pi- 
lotów srebrnej odznaki szy- 
bowcowej; 


2. 5 pilotów  szybowco- 
wych IV stopnia doszkoli 
się w pilotażu silnikowym; 


3. piloci Eskadry zdobe- 
dą kolektywn'e 4 warunki 
do złotego „D“; 


4. 2 pilotów  szybowco- 
wych przejdzie przeszkole- 
nie w ślepym pilotażu; 


5. 4 pilotów  zaawanso- 
wanych IV stopnia zdob2- 
dzie uprawn'enia instrukto- 
rów szybowcowych; 


6. 1 pilot silnikowy uzys- 
ka licencję pilota turystycz- 
nego; 


7. wszyscy piloci silniko- 
wi Eskadry posiadajacy li- 
cencje postarają się o pra- 
wo holowania szybowców; 


8. 4 pilotów szybowco- 
wych III i IV stopnia uzy- 
ska uprawnienia ciągowe 
na wyciągarce; 


9. 1 pilot silnikowy od- 
będzie podstawowy kurs a- 
krobacji. 


Grupa II — wyczyny 


10. W roku 1950 Eskadra 
wykona kolektywnie 200 
godzin lotów szybowcowych 
i 150 godzin lotów silniko- 
wych (w tym wliczeni są 
piloci, którzy ubiegać 'się 
będą o doszkolenie silniko- 
we); 

11. piloci szybowcowi E- 
skadry wykonają kolekty- 
wnie w roku 1950 1500 km 
przelotów; 


12. piloci eskadry wyko- 
nają kolektywnie 20 prób 
pobicia następujących szy- 
bowcowych rekordów kra- 
jowych: 

a) wysokościowego — na 
jedno i dwumiejscowym 
szybowcu; 

b) docelowego — na jed. 
no i dwumiejscowym szy- 
bowcu; 

c) docelowego — powrot- 
nego na jedno i dwumiej- 
scowym szybowcu; 

d) szybkość po trójkącie o 
obwodzie 100 km na szybo- 
wcu dwumiejscowym; 

e) docelowe szybkościowe 
na szybowcu jedno į dwu- 
miejscowym. 
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Wezwanie Pierwszej War- 
szawskiej Eskadry Sześcio- 
latki znalazło szeroki od- 
dźwięk w całym kraju. Po- 
szczególne Aerokluby Ligi 
Lotniczej przyjmując wez- 
wanie pilotów I-ej Eskadry 
Sześciolatki, zgłaszają do 
współzawodnictwa nowe es- 
kadry, które przyjęły kon- 
kretne zobowiązania długo- 
terminowe. 

Tworzenie się nowych es- 
kadr sześciolatek jest dal- 
szym wyrazem zrozumienia 
wśród pilotów sportowych 
nowych zadań Ligi Lotni- 
azej w Planie Sześcioletnim. 
Dtugofalowe zobowiązania 


nowoutworzonych eskadr są 


dowodem, że lotnicy coraz 
intensywniej włączają się 
w rytm pracy polskiej kla- 
sy robotniczej, w budowę 
fundamentów socjalizmu w 
Polsce. 


Poniżej podajemy dekla- 
racje organizacyjne trzech 
dalszych Eskadr Sześciola- 
tek, które powstały w Śląs- 
kim, Warszawskim ii Kielec- 
kim ALL. 


Życzymy tym nowym es- 
kadrom przekroczenia wy- 
konania ich zobowiązań i 
równocześnie oczekujemy 
dalszych zgłoszeń o zawia- 
zaniu następnych Eskadr 


Sześciolatek. 


Członkowie Czwartej Kieleckiej Eskadry Sześciolatki: 


Stoją od lewej: Szyszko, Marek i Wojtecki. Siedzą od lewej: 


Cetner, Gorzelak i Winter. 


Grupa IH — praca społecz- 
no - propagandowa 


13. Propagowanie lotnic- 
twa w ramach wykonywa- 
nia zadań lotu: 

a) 10 godzin prelekcji i 
pogadanek na przelotach 
szybowcowych; 

b) 30 lotów silnikowych 
w ramach akcji społecznej 
w czasie 20 godzin; 

14. Akcja lotniczej po- 
mocy sanitarnej: 
a) 15 lotów 

wych; 

15. zorganizowanie wzo- 
rowego kursu teoretycznego 
dokształceniowego dla pilo- 
tów Śląskiego ALL; 

16. przeprowadzenie w 
ramach treningu 80 godzin 
pogadanek zieoretycznych i 
polityczno-wychowawczych; 


17. Nawiązać ścisłą 
współprace z prasą sporto- 
wą: 


kokluszo- 


a) 5 artykułów populary- 


zacyjnych do  „Pzzeglądu 
Sportowego“ wzglednie 
„Sportu i Wczasów“; 

b) każdorazowo notatki 
informacyjne do wyżej wy- 
mienionych czasopism w 
wypadku uzyskania jakie- 
goś rekordu czy też lepsze- 
go wyczynu; 


» 18. opiekę nad sprzętem 


spadochronowym (przewi- 
nięcie 6-ciu spadochronów 
miesięcznie), 

Za warunki oceny Eska- 
dra przyjęła indywidualną, 
kontrolowaną przez wszyst- 
kich członków ewidencje 
poszczególnych osiągnięć, 
która bądzie podstawą do 
miesięcznego sprawozdania 
z wyników całej Eskadry. 
(—) Figwer Józef, (—) Ko- 
pernok Rudolf, (—) Makula 
Edward, (—) Molówka Sta- 
nisław, (—) Rybak Mieczy- 
sław, (—) Skrzydlewski Sta- 
nisław, (—) Wiliński Ed- 
mund, (—) Zając Zygmunt. 


TRZECIA WARSZAWSKA 
ESKADRA 
SZEŚCIOLATKI 


Podejmujemy wezwanie 
„I-ej Eskadry Sześciolatki“ 
do współzawodnictwa i po- 
staramy się nie ustępować 
w lataniu „Eskadrze Asów“, 
a wykorzystując ich cenne 
wskazówki dawane nam 
w koleżeńskich „naradach 
produkcyjnych“ postaramy 
się doścignąć „mistrzów“, 
w jak najkrótszym czasie. 


Zobowiązujemy się do 
dnia 1-go maja br.: 
1. Wylatać godziny po- 


trzebne do uzyskania licen- 
cji pilota turystycznego. 

2. Zdać egzaminy potrze- 
bne do uzyskania licencji. 

3. Wykonać ćwiczenia 
przewidziane do 1-go ma- 
ja przez szefa wyszkolenia 
AW. 

4. Organizować prasówki 
na starcie w dniach, w któ- 
rych lata nasza eskadra. 

5. Zredagować następne 
2 numery Klubowej Gazct- 
ki ściennej (2 pierwsze re- 
daguje I-sza eskadra, kolej. 
ność wydań do omówienia). 

6, Zorganizować i obsa- 
dzić wykłady kursu ogól- 
nolotniczago Ligi Lotni- 
czej, dla jednej ze szkół 
warszawskich wskazanych 
przez Dyr. Okr. -LL. 

7. Dopomóc do zdania 
przez naszych -młodszych 
kolegów (conajmniej trzech) 
egzaminu na licencję pilo- 
ta turystycznego. 

Odi chwili uzyskania li- 
cencji pilota turystycznego. 
„II-ga Eskadra sześciolatki“ 
deklaruje na stałe: 

a) gotowość wykony- 
wania lotów zleconych w 
rodzaju: lotów sanitarnych, 
transportu samolotów, wy- 
krywania zatorów lodo- 
wych itp. 

b) gotowość prowadzenia 
lotów pokazowych z przo- 
downikami nauki (typowa- 
nymi przez Dziekanat Wy- 
działu Lotniczego Szk. Inż. 
w porozumieniu z Kołem 
Lotniczym) i przodownika- 
mi pracy typowanymi 
przez Zarząd AWLL 

c) dążenie do wzięcia u- 
działu w imprezach i za- 
wodach podanych w ka- 
lendarzyku ARP i LL. 

Ponadto zobowiazujemy 

się wzorowo przestrzegać 
dyscyplinę lotniczą, kole- 
żeństwo i zarządzenia klu- 
bowe. 

(—) 1. Gudel Romuald, 
(—) 2. Malinowski Tadeusz, 
(—) 3. Markowski Wacław, 
(—) 4. Pawłowski Janusz, 
(—) 5. Romanowski Józef, 
(—) 6. Sygitowicz Jan. 

Warszawa, dnia  28.I. 
1950 r. 


CZWARTA KIELECKA 
ESKADRA 
SZEŚCIOLATKI 
My niżej podpisani człon- 


kowie Kieleckiego ALL, 
organizujemy się w 
Czwartą Kielecka Es- 


kadrę Sześciolatki. Równo- 
cześnie przyjmujemy cele 
i zadania „Ij Eskadry 
Sześciolatki“. 

W związku z tym zobo- 
wiązujemy się do dnia 30 
czerwca br.: 


1. wylatać roczny kon- 
tyngent godzin dla pilotów 
szybowcowych III stopnia; 

2. uzyskać dwie srebrne 
odznaki szybowcowe; 

3. uzyskać trzy warunki 
„D,“ (czas); 

4. „uzyskać dwa upraw- 
nienia do zabierania pasa- 
żerów na szybowce dwu- 
miejscowe; 

5. uzyskać dwie licencje 
Pilota turystycznego; i 

6. uzyskać jedno upraw. 
nienie do holowania szybo- 
Wców za samolotami; 


0. _uzyskaé jedno upraw- 

SAY do wykonywania lą- 
ań w prz 
fad przygodnych tere- 

8. uzyskać trzy upraw- 
nienia do lotów ciągnionych 
za samolotem; 

9. wykonać sześć lotów 
propagandowych na wieś 
połączonych z prelekcjami 
i zakładaniem Kół Ligi Lot- 
niczej; 

10. wygłosić 20 prelekcji 
W ramach zapotrzebowań 
Ligi Lotniczej, 

. Poza tym zespół Eskadry 
deklaruje: nieść stałą po- 
moc mniej zaawansowanym 
kolegom, pomagać kierow- 
nictwu aeroklubu w orga- 
z owaniu treningów, dą- 
yć do wystawienia dwóch 
załóg na Regionalne Zawo- 
z, Szybowcowe, Krajowe 
<awody Szybowcowe i XI 
KZL, brać udział w całok- 
Ształcie pracy społecznej a- 
€roklubu i intensywnie po- 
Blebiaé swoje 'wiadomości 
chowe. 
i Jednocześnie wzywamy 
kolegów z Radomskiego i 
Częstochowskiego Aeroklu- 
Ligi Lotniczej do zawią- 
Zywania eskadr sześciołat- 
sed do powzięcia długofa- 
owych zobowiązań. 

‘—) Cetner Sławomir, (—) 
Gorzelak Marian, (—) Ma- 
rek Sławomir, (—) Szyszka 
Stanisław, (—) Winter A- 

am, (—) Wojtecki Włodzi- 
mierz, 


Kielce, dnia 26 
roku. ia lutego 1950 


x 

ka amy więc już cztery Es- 
ary Sześciolatki. Czeka- 

a na piątą.. szóstą... i 


Ze. Któ F 
A re kluby nastę 


LOTNICY PODEJMUJĄ ZOBOWIĄZANIA 


W poprzednim numerze 
S'M-u zamieściliśmy mi- 
gawki z wielkiej odprawy 
pracowników Ligi Lotni- 
czej, jaka odbyła się w 
Warszawie, w dn.ach od 20 
do 22 lutego br. Migawki 
te, to tylko błyskawiczny 
skrót odprawy, a przecież 


— obrady trwały niemal 
hez przerwy trzy pełne 
dni, od rana do samego 


wieczora i dały w efekcie 
jasny obraz drogi, jaką 
kroczyć będzie Liga Lot- 
nica ow bieżącym roku, 
pierwszym roku lotniczej 
Sześciolatki. 

Na odprawie padło cały 
szereg konkretnych zwbo- 
wiązań na odcinku szkole- 
nia lotniczego i akcji po- 
pularyzacyjnej lotnictwa. 

Zobowiązania te, podjęte 
przez poszczególne sąkoły 
lotnicze i Okręgi LL w ra- 
mach wielkiego ogólnopol- 
skiego współzawodnictwa, 
jakie zrodziło się w szere- 
gach Ligi Lotniczej, były 
hasłem do podjędia zobo- 
wiązań przez następne 0“ 
środki Lig! Lotniczej. Z zo- 
bowiąząań tych utworzył 
się jeden długi, ciągły łań- 
cuch. 

Zaczynamy! Głos ma 
Centrum Wyszkolenia Lot- 
niczego Ligi Lotniczej: 

„Przystępując do współ- 
zawodnictwa na odcinku 
wyszkolenia lotniczego, 

CWL LL zobowiązuje się 

wyszkolić w roku 1905 

500/ę uczniów - pilotów na 


ocenę bardzo dobrą, 35% 
— na ocenę dobrą i 15% 
na ocenę dostateczną. 

Zobowiązujemy się jed- 
nocześnie do całkowitego 
wyeliminowania ocen do- 
statecznych g zagadnień 
polityczno - wychowaw- 
czych. 

Do wzięcia udzialu we 
współzawodmictwie—wzy- 
wamy Centralną Szkołę 
Instruktorów Szybowco- 
wych“, 

Wi CSISz-owskich szere- 
gach zawrzało. Krótka de- 
cyzja i... do Zarządu Głów- 
nego Ligi Lotniczej wopty- 
wa następujący meldunek 
Centralnej Szkoły Instruk- 
torów Szybowcowych: 

„Centralna Szkoła In- 
struktorów Szybowco- 
wych przystępuje do 
współzawodnictwa z Cen- 
trum Wyszkolenia Lotni- 
czego LL i zobowiązuje 
się osiągnąć przy końcu 
roku szkolnego następu- 
jące efekty: 50%, ocen 
bardzo dobrych, 35% — 
dobrych, 15% dostatecz- 
nych, Oceny 2 wyszkole- 
nia politycznego — nie 
mniej jak — dobrze, 

„CSIS8z zobowiązuje się 
jednocześnie wyszkolić: 
100% uczniów na instruk- 
torów, 100% uczniów do 
III stopnia wyszkolenia 
szybowcowego oraz 30% 
—do IV stopnia wyszko- 
lenia, 

W indywidualnym go- 
bowiązaniu — instr. A- 


damski podejmuje sie wy- 
szkolić na instruktorów 
przygotowanych do szko- 
lenia na szybowcach z 
dolnym zaczepem — peł- 
ny stan osobowy Szkoły”. 
A więc, zaczęło się! Kur 
szyły do współzawodnictwa 
dwa centralne ośrodki 
szkolenia lotniczego w Pol- 
sce. Za nimi — pójdą inne 
szkoły Ligi Lotniczej. Szla- 
chetna walka — rozgorza- 
ła w całej pełni. 
Rozpoczęły również start 
Okręgi Wojewódzkie LL. 
Start do współzawodnictwa 
na odcinku pracy masowej, 
w celu pełnego i przedter- 
minowego wykonania plar 
nu rocznej pracy, w celu 
juk najszerszego upowsze- 
chnieniia lotnictwa w ca- 
łym kraju. 
Warszawa: 

— Zobowiązujemy sig 
wykonać nasz plan rocz 
ny do 1 listopada bieżą- 
cego roku. Do wspotza- 
wodnictwa 2 nami wzywa- 
my Blaski Okręg Ligi 
Lotniczej! 

— Okręg Slaski LL 
przyjmuje wezwanie War- 
szawy t eobowiązuje się 
do dnia 1 listopada br. po- 
większyć liczbę członków 
Ligi na swym terenie do 
50 000! 

Wzywamy do współza- 
wodnictwa w ustalaniu 
nowych rekordów mode- 
larskich Poznański Okręg 
Lńgi Lotniczej! 


d. c. na str. 132 


POD OPIEKĄ PANSTWA 


Kto z Was uczył się w 
szkole historii, ten wie, że 
w dawnych, dawnych cza- 
sach władzę sprawowali 
nie tylko książęta i królo- 
wie, ale także panowie feu- 
dalni. Taki pan posiadał 
kilka lub kilkanaście ma- 
jątków ziemskich. w któ- 
rych pracowali jego podda- 
ni, to znaczy chłopi pozba- 
w-eni woiności, żyjący w 
niesłychanej nędzy i ciem- 
nocie, wyzyskiwani i zmu- 
szani do nadludzkiej pracy. 
Ani się ktoś  zatroszezyt, 
czy ten chłop miał co jeść, 
czy miał w co się odziać. 
Zadano od niego tylko naj- 
większego wysiłku, nie da- 
jąc mu w zamian nic. 


Oczywiście z biegiem 
czasu warunki życia chło- 
pa zmieniały się. Jego wal- 
ka z pańskim uciskiem 
sprawiła, że obdarzono go 
zrazu wolnością, później 
skrawkiem ziemi. Niewiel- 
ka liczba chłopów potrafi- 
ła popiwwić swój byt, 
wzbogacić się, ale ciężka 
dola ogromnej rzeszy chło- 
pow matoroinych nie uległa 
poprawie, nadal byli zależ- 
ni od pana, żyli w nędzy 
i  głodowali. Prawdziwą 
wolność przyniosła chłopu 
dopiero władza ludowa. Nie 
tylko wyzwoliła go raz na 
zawsze spod władzy panów 
' i obszarników, ale uczyni- 
ła go współgospodarzem 
ludowego państwa. dala 
pełne prawa i swobody o- 
bywatelskie. 


Niestety, nie wszedzie je- 
szcze chlop mógł korzystać 
w całej pełni z tych wspa- 
niałych dobrodziejstw. Prze- 
prowadzona w naszym kra- 
ju reforma rolna, to znaczy 
podział obszarniczej ziemi 
pomiędzy chłopów biednych 
i robotników rolnych, nie 
obejmowała majątków, któ- 
re były własnością bisku- 
pów, klasztorów i dostojni- 
ków kościelnych, A warun- 
kł w jakich żyli robotnicy 
rolni, pracujący w tych ma- 
jątkach, niewiele różniły się 
od feudalnego ucisku. Bru- 
dne, rozsypujące się czwo- 
raki, ciężka praca i groszo- 
we wynagrodzenie — to by- 
ło ich codzienne życie. Nic 
też dziwnego, że wybuchały 
często strajki, bo robotn)- 
cy nie chcieli pogodzić się 
z bezlitosnymi rządami bi- 
skupów, przeorów i różnych 
zarządców, którzy mieszka- 
jąc we wspaniałych dwo- 
rach i pałacach, wyzyski- 
wali ich nieludzko, nie 
szczędząc przy tym piek- 
nych i wzniosłych słów o 
miłości biizniego. 

Nasz ludowy Rząd i Sejm, 
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w (trosce @! dobro wszyst- 
kich ludzi * acy w Polsce, 
postanowił przekazać zarzą- 
dzanie majątkami kościel- 
nymi w ręce ludzi, którzy 
na pewno nie dopuszczą do 
tego, aby nadal miał miej- 
sce wyzysk obotn.ków. 
Nasz Rząd nie walczył i nie 
walczy z Kościołem ? reli- 
£ią, ale jasnym jest, że nie 
moze pozwolić, aby komu- 
kolwiek w kraju działa się 
niezasłużona krzywda. | 
d.atego postanowienie Rzą- 
du jest jeszcze jednym do- 
wodem, że w naszym ludo- 
wym Państwie nie może 
być nigdy wyzysku i nie- 
sprawiedliwości, Oczywis- 
cie, Kościół będzie nadal o- 
trzymywał naiezne mu do- 
chody z tzw. „Funduszu 
Kościelnego, których do- 
wolnie używać może na po- 
trzeby koScicine i pomoc 
najuboższym, ale nie dopu- 
szczalnym będzie trwonie- 
nie tych pieniędzy na jakie- 


kolwiek cele, wrogie nasze- 
mu Państwu i władzy ludo- 
wej, jak miało to często 
miejsce dotychczas. Ponad- 
to niewielkie gospodarstwa 
proboszczów, ogrody kla- 
sztarne pozostają ich włas- 
nością. 

To, co postanowił Rząd i 
Sejm, spoikało się z gorą- 
cym przyjęciem ze strony 
kapłanów i wszystkich ka- 
tolików w naszym kraju. 
Pod opieką Państwa, majat- 
ki kościelne szybko staną 
się kw;!-nacymi ośrodkami 
rolnymi, wyjdzie to na ko- 
rzyść i społeczeństwu i Koś- 
ciołowi. A to, że wielcy do- 
stojnicy kościelni nie są za- 
dowoleni z tak.cgo obrotu 
sprawy, jest zupełnie zrozu- 
miałe. Ich iniescsy zawsze 
stały w sprzeczności z na- 
szymi. Ate w Polsce Ludo- 
wej mainy tylko jeden cel: 
dobro ludzi pracy i do tego 
celu dążymy, 

(wig) 


LOTNICY PODEJMUJĄ ZOBOWIĄZANIA 


(dokończenie ze str, 131) 


Ą oto odpowiedź Pozna 
gia: 
„Okręg Poznański LL 
zobow.ąqzuje się w maksy- 
malnym zakresie rozsze- 
rzyć działalność Ligi Lot- 
niczej na terenie wiej- 
skim i w tym celu posta- 
nawia: założyć na wsi 15 
modelarni lotniczych; w 
100%, objąć swą działal- 
nością majątki Państwo- 
wych Gospodarstw Rol- 
nych i spółdzielnie pro- 
dukcyjre; zorganizować 
loty dla przodowników 
pracy w PGR; przeszko- 
lić 2000 dzieci na kur- 
sach ogólnolotniczych. 

Ponadt» Ckreg Poznań- 
ski LL zobowiązuje sie 
założyć w te.minie do 1 
maja br. nawy ośrodek 
modelarski nu terenie wo- 
jewództwa i zaatakować 
4 rekordy modelarskie". 


Wytyczne pracy Ligi Lo 
tniczej, o których pisaliśmy 
już w SiM-ie i „Skrzydla=* 
tej“ — znajdują swą reali- 
zację, Poznań ruszył na po* 
dbój wsi, na szybkie „ulot- 
niczenie“ tego zaniedbane- 
go dotychczas odcimka pra- 
cy LL. Wierzymy, że doko* 
na wiele. 

Nie pozostały w tyle 
Kielce. Biorąc pod uwagę 
zagadlnienie szkolenia Tot- 
niczego, Okręg Kielecki LL 
nie zapomniał o tak ważnej 
sprawie, jak troska o po- 
alom uświadomienia poli- 
tycznego swych członków. 

Okręg Kielecki LL zobo- 
wiązał się: 


do dnia 2% lipca br. prze- 
szkoł.ó 3 000 osób na kur- 


sach ogólnolotniczych; 
podnieść poziom uswia- 
domienia politycznego 


przez zorganizowanic kur- 

su marksistowskiego dla 

pracown.ków Okregu LL; 

przesytaé 50 koresponden- 

cji miesięcznie do prasy 
lotniczej; podnieść ilość 
prenumeratorów prasy 
lotniczej o 1 500 członków 

LL; założyć mna terenie 

Okręgu 20 nowych mode- 

larni, 

| wreszcie — Bydgoszcs. 
Meldunek krótki,ę ale wy- 
mowny: 

Pomorski Okręg LL 
zobowiązał się do osiąg- 
nięcia 120% _ płatności 
składek wśród członków 
LL na swym terenie oraz 
zaopatrzyć w 2000 e- 
‘gzemplarzy SiM-u wszyst- 
kie świetlice mlodziezo- 
we! 

Zobowiązania te, to wy 
raz nowego, socjalistyczne- 
go stosunku do pracy. Są 
one jednocześn e lotn:czym 
odbiciem wielkich, rewolu- 
cyjnych przemian jakie za- 
szły w naszym kraju. 

W walce o utrzymanie 
pokoju, jaka toczy się dziś 
pod przewodnictwem Zwią- 
zku Radzieckiego nie za- 
brakło ludzi naszego lotnic- 
twa. Lotnicy nasi wzorem 
swych radzieckich kolegów 
— twardo bronią tego po- 
koju, jednocząc swe co- 
dzienne wysiłki z potężnym 
rytmem pracy polskiej kla- 
sy robotniczej. TEZ 


SERGIUSZ ILIUSZYN, 
światowej sławy radziecki 
konstruktor lotniczy nagro- 
dzony został ostatnio nagro- 
dą stalinowską I stopnia za 
nowe wyoitne konstrukcje. 


BIERIAKOW I KARAU- 
ZOW dwaj tokarze pracu- 
jacy w jednej z radzieckich 
fabryk lotniczych, opraco- 
wali nową metodę szybko 
ściowego skrawania _ stali 
wysokogatunkowych, stoso- 
wanych w lotnictwie. Meta- 
da ta polega na zastosowa- 
niu specja!nego chłodziwa, 
którego- skład został ustalo- 
ny przez wynalazców. Po- 
zwala to na blisko trzykrot- 
ne zwiększenie szybkości 
skrawania, przewyższa przy 
tym metody dotychczas sto“ 
sowane i zapewnia wysoką 
dokładność obróbki, Bieria- 
«ow i Karauzow zostali od- 
znaczeni premiami j listam, 
pochwalnymi. 


DO RADY NAJWYŻSZEJ 
ZSRR _ wysunęto ostatnio 
kandydaturę słynnego lotni- 
ka radzieckiego, trzykrotne- 
go Bohatera Związku Ra- 
dzieckiego, podpułkownika 
gwandi? Iwana Kożeduba. 
W związku z tym dziennik 
„Staliński Sokół* zamieścił 
obszerny życiorys Kozedu- 
ba i zarys jego działalności 
politycznej. 


NA ZAWODACH STRZE- 
LECKICH w Moskw'e pier- 
wsze miejsce zajął lotnik 
Sierow uzyskując 90 trafień 
na 100 możliwych. Również 
i szereg dalszych miejsc 
zdobyli lotnicy wykazując 
doskonałe opanowanie bro- 
ni. 


W MISTRZOSTWACH 
UOLEJOWxUH Nadbałtyc- 
kiego Okręgu Wojskowegn 
odnieśli zwycięstwo lotnicy, 
wygrywając z artylerzysta- 
mi 4:2 i z piechotą 6:3. 


Z OKAZJI 32 ROCZNICY 
powstania Armii Czerwo- 
nej, w Leningradzie odbyła 
się uroczysta akademia, na 
której wystąpił reprezenta- 
cyjny zespół artystyczny 
Wojsk Lotniczych. 


W JEDNYM Z GARNI- 
ZONÓW lotniczych odbyło 
się spotkanie marynarzy z 
okrętu „Kreml“ z lotnika- 
mi, Marynarze opowiedzieli 
swo'm kolegom o wraże- 
n'ach z podróży do Stanów 
Zjednoczonych. warunkach 
pracy amerykańskich robot- 
ników portowych | mary- 
narzy. 


A on. 
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! Z WIZYTĄ U .JASTRZEBIA’ 


Ostatnią konstrukcją Instytutu Szybownictwa — naj- „Jastrząb* jest bardzo dumny t nie pozwolił z początku 
młodszym jego dzieckiem jest IS-5 „Jastrząb“ skonstru- za bardzo się zbliżać do siebie, dlatego na pierwszym zdje- 
owany w końcu ubiegłego roku O pierwszym locie juz ciu wykonaliśmy zdjęcie z góry. Dopiero po zawarciu bliż- 
pisaliśmy, a obecnie zamieszczamy fotoreportaż z jednego szej znajomości zrobiono zdi-cie następne — z boku, 
z lotów sprawdzających. W międzyczasie przyszedł pilot doświadczalny, no i przy- 


gotowano maszynę do startu „Jastrząb“ jest teraz zadowo- poznać po wesołym uśmiechu pilota, no i w końcu po gra- 
lony, bo wie, że pod opieką swojego konstruktora i pilota  tulacjach za wspaniałą akrobację które otrzymuje pilot od 
może śmiało lecieć, Lot wypadł zadawalajaco, co można konstruktora. 


Wszystkie zdjęcia Seko-WAF. 


Od Grigoriewskoje do Berlina (3) 


LOT DO KRAJ 


JERZY KONIECZNY, ppor. 


Dalszy ciąg wspomnień ppik pil, 


Była piękna wiosna 1944 roku. Rów=/ 


nocześnie z naszą intensywną pracą 
szkoleniową odbywało się w Grigorie- 
wskoje szkolenie polskich pilotów w 
ramach nowej polskiej jednostki lot- 
niczej — II Pułku Nocnych Bombow- 
ców „Kraków“. 

Formowanie tego drugiego pułku roz- 
poczęło się 1 kwietnia 1944 r. Po sto- 
sunkowo krótkim okresie wstępnego 
wyszkolenia już 20 maja tegoż roku 
„Kraków przebazował na lotnisko Go- 
stomel pod Kijowem, gdzie rozpoczął 
wyszkolenie bojowe. 

W te kwietniowe i majowe dni 44 ro- 
ku kiedy czuliśmy, że nasza „polska ro- 
dzina lotnicza“ coraz bardziej powiek- 
sza się, serca nasze biły radosnym, 
przyśpieszonym tętnem. Świadomość 
tego, że obok naszej istnieje już dru- 
ga polska. jednostka lotnicza, ze wol- 
ność do kraju zaniesiemy właśnie na 
skrzydłach „Warszawy“ i „Krakowa“, 
kazała nam jeszcze bardziej zwiększyć 
wysiłki w wyszkoleniu. 

Zdawaliśmy sobie sprawę, że start do 
lotu, którego celem była — Polska — 
nastąpi lada moment. 

Z pilotami Pułku „Kraków“ rozstali- 
śmy się w czasie przygotowań do egza- 
m nów przed pierwszą promocją. Zre- 
sztą tylko na krótki okres. 

W pięć dni po promocji w dniu 3 
czerwca 1944 roku Dowódca ,,Warsza- 
wy“ ppłk. Jan Tałdykin dał rozkaz do 
startu — kurs Gostomel. 

Rozpoczęliśmy Wielki Lot. 

Z uczuciem niewypowiedzianej rado- 
ści startowaliśmy z lotniska Grigoriew- 
skoje — jedna para za drugą, by spot- 
kać się w powietrzu i tak jak na ćwi- 
czen' ach ósemkami przebazowaé na no- 
we lotnisko pod Kijowem. 

Z kabin Jaków żegnaliśmy Grigo- 
riewskoje — znany już z tylu lotów 
krajobraz pól i brzozowy lasek, który 
"otaczał lotnisko. Jeszcze z powietrza 


Michala Jakubika 
Myśliwskiego ,, Warszawa. 


o 1 Pułku Lotnictwa 


staral śmy się odnaleźć popularną ,,zie- 
mlankę*, gdzie w niezliczonych yoz- 
mowach mówiło się o Ojczyźnie — o 
nowej Polsce, do której rozpoczęliśmy 
lot. 

Siedząc za sterem myśliwca, którego 
Skrzydła zdobiła biało-czerwona sza- 
chownica, myślałem cały czas, podobnie 
jak i wszyscy „Warszawiacy* o tym 
małym miasteczku odległym o 150 km 
od Moskwy — o Grigoriewskoje. 

Po raz drugi odczułem, jak drogą jest 
mi ta z'em'a radziecka, która mnie wy- 
chowała. Tam stałem się nowym czło- 
wiekiem, tym któremu skrzydła ra- 
dzieckie dały możność walki z hitlery- 
zmem o wolność własnej Ojczyzny 1 
wszystkich krajów uciskanych przez fa- 
szyzm. 

W czasie tego pierwszego lotu z Gri- 
goriewskoje do Gostomla zrozumiałem, 
że każdy metr zbliża mnie coraz bar- 
dziej do walki — do walki o wyzwole- 
nie narodowe i społeczne. 

Leciałem razem w parze z lejtnan- 
tem Gaszynem, który od czasu do cza- 
su kiwał przyjaźnie skrzydłami swego 
Jaka, jakby mówił: i 

— No widzisz, do Polski coraz bliżej! 

s Ld 
se 

W Gostomlu spotkaliśmy się znowu z 

pilotami „Krakowa“. Zaraz też pierw- 
szego dnia po przybyciu zaczęło się dal- 
sze szkolenie — to już jednak nie pra- 
ca z okresu Grigoriewskoje. Przeszliś- 
my na wyższy pilotaż. Przez dwa i pół 
miesiąca od rana do wieczora wyły sil- 
niki Jaków nad Gostomlem. Przecho- 
dziliśmy dobrą zaprawę bojową. 
Roiło się niebo nad ziemią kijowską, 
przecinane raz po raz maszynami my- 
śliwskimi z bialo-czerwonymi szachow” 
nicami. 

Czerwiec i lipiec minął szybciej niż 
mogliśmy się spodziewać — nadszedł 
sierpień. be 


Na lotnisku w Grigoriewskoje — przed lotami: Pierwszy od prawej; 
lejtnant Kucenko, drugi lejtnant Bondar, trzeci lejtnant Anikin. 
Zdjęcie archiwalne. 
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Dowódca „Warszawy“ ppłk pil. 
Jan Tałdykin. 
Zdjęcie archiwalne. 


Tymczasem wypadki na froncie poto- 
czyły się niezwykle szybko. Nasi kole- 
dzy z Dywizji Kościuszkowskiej wkro- 
czyli u boku Armii Radzieckiej na zie- 
mie polskie. Lublin, Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego — wszystko 
to oszołomiło nas swym tempem i roz- 
machem, 


Tam na wyzwolonym skrawku ziemi 
polskiej nie mogło zabraknąć nas — 
polskich lotników. 


Zgodnie z planem 1 sierpnia skończy- 
liśmy całkowicie program wyszkolenia 
i szkołę walki powietrznej. Egzaminy 
końcowe wykazały, że pułk nasz był 
gotów do walki. 

Toteż 10 sierpnia 44 roku razem z 
Pułkiem „Kraków“ opuszczaliśmy Go- 
stomel by odlecieć na miejsce koncen- 
tracji — lotnisko Dys koło Lublina, 

Trudno dziś mówić o tym, co czuli- 
śmy wówczas w sercach, kiedy padł 
rozkaz bezpośredniego lotu do Polski. 

Już jako dobrze wyszkolony pułk bo- 
jowy lecieliśmy przez Orzeł — Sarny 
na lotnisko Dys. Patrząc z góry na po- 
palone wsie i miasteczka radzieckie — 
na wijące się pod nami kolumny trans- 
portów, ruchy wojsk — czuliśmy w po- 
wietrzu posmak zbliżającej się walki. 
Zrozumieliśmy, że to już nie nauka, ale 
front — front największej w dziejach 
wojny narodowo-wyzwoleńczej, 

Nad Bugiem żegnaliśmy gościnną zie- 
mię radziecką i witaliśmy ziemię ojczy- 
stą — witaliśmy Polskę. 

Radośnie lądowały nasze Jaki na lot- 
nisku pod Lublinem, by za parę dni 
wystartować znowu i odlecieć na lotni- 
sko przyfrontowe — Zadybie Stare, 

Byliśmy w Polsce — ale walka się 
dopiero zaczynała. 

(cdn.) 
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MARESJEW 
WŚRÓD PILOTÓW 


NAS 


OAR a 
1-7 CWC 


Bohater Związku Radzieckiego Alek- 
Sy Maresjew jest bardzo popularny 
wśród radzieckich lotników. Przyjazdy 
jego do garnizonów i szkół lotniczych 
witane są z radością przez żołnierzy. 
Na zdjęciu u góry: Maresjew objaśnia 
działanie silnika M-11 przy samolocie 
Po-2. Jak widać z min słuchaczy, Ma- 
rasjew jest dobrym wykładowcą. 


Zdjęcie środkowe lewe: młodzi pilo- 
ci słuchają wskazówek swego starszego 
kolegi. Przydadzą się na pewno w po- 
wietrzu. Zdjęcie dolne: Maresjew ob- 
jaśnia żołnierzom zasady przewrotu 
bojowego. Zdjęcie środkowe prawe: Po 
pracy — rozrywka, Maresjew umie nie 
tylko dobrze latać, ale i dobrze śpie- 
wać, a nawet grać. Nie dziwnego. że 
żołnierze otaczają go taką sympatią 


i podziwem. 
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Po lutowej odprawie zrobił się ruch w terenie. W aero- 
klubach LL odbyły się walne zebrania, na których szczegó- 
łowo przedyskutowano plan pracy klubowej na rok bieżący. 
Zebrania odbyły się w nastroju pełnego zrozumienia zadań, 
jakie czekają nasze lotnictwo sportowe w roku bieżącym — 
pierwszym roku lotniczej sześciolatki, Wytyczne lutowej, ro- 
boczej narady — szybko przeniesione zostały na teren ca- 
łego kraju i znajdują oddźwięk w postaci dalszych zobo” 
wiązań długofalowych tak indywidualnych jak i zespoło- 
wych. Niektóre jednak zobowiązania podjete zbyt szybko 
n'e są dostatecznie przemyślane i co za tym idzie niekon- 
kretne. 

_ Tak na przykład pewien ALL nadesłał do Dyrekcji Na- 
czelnej LL deklaracje organizacyjne aż trzech nowoutworzo- 
rzonych „Eskadr Sześciolatki“. w klubie. Zobowiązania jed- 
nak każdej z eskadr są niekonkretne i... eskadry nie mogą 
być zarejestrowane. Zobow 4zanla długofalowe mogą być 
{ winny być udziałem nie tylko pilotów najbardziej zaawan- 
sowanych, ale również początkujących i średnio zaawanso- 
wanych pod względem p lotażowym. Tak też uczynili piloci 
owego ALL, ale ich zobowiązania są, jak to już było po- 
przednio pow'edziane niekonkretne — nie podają bowiem 
ani ilości zobowiązań, ani terminów ich wykonania. Dlatego 
też piloci sportowi zanim powezmą decyzję utworzenia Eska- 
dry Sześciolatki na terenie swego klubu muszą starannie 
przemyśleć i przedyskutować deklarację organizacyjną. 

Na innym miejscu w tym numerze podajemy wiadomość 
o utworzeniu się dalszych trzech Eskadr Sześciolatki. 

Jak widać wezwanie I-ej Warszawskiej Eskadry Sześcio- 
latki znajduje oddźwięk w terenie. Ambicją każdego Aero- 
klubu Ligi Lotn'czej powinno być posiadanie na swoim tere- 
nie takich eskadr. Warszawski ALL posiada już dwie eska- 
dry. Przypuszczamy, że i inne aerokluby regionalne nie po- 
zostaną w tyle i do Dyrekcji Naczelnej Ligi Lotniczej będą 
napływać coraz to nowe zgłoszenia. 


X 

Mamy już połowę marca. Wnioskując z meldunków z ok- 
ręgów, dotychczas zaledwie cztery aerokluby wystartowały 
do lotu w Plan Sześcoletni. Są to: Poznański, Warszawski, 
Bielsko-Bialski i Białostocki, Czekamy na nastepne starty... 
Warto przy tej okazji nadmienić, że zgodnie z planem na 
rok bieżący każdy z klubów powinien w marcu wykonać 
3% rocznego pianu godzin lotów, a w marcu i kwietniu 10% 
rocznego planu przelotów. Ciekawi jesteśmy kiedy pewne 
kluby myślą wykonać marcowy plan? Czyżby pokutował je” 
szcze w klubach niesławnej pamięci „sen zimowy“? 


X 
Do Dyrekcji Naczelnej LL napływają w dalszym ciągu 
indywidualne zobowiązania długofalowe. Z terenu aeroklu- 
bow rejestrujemy dz'ś następne z kolei zobowiązania. Poda- 
jemy je w dosłownym brzmieniu: 

„W porozumieniu z instruktorami Wrocławskiego 
ALL zawiadamiam, co następuje: 

Zobowiązuję się jako kierownik Wrocławskiego ALL 
podnieść wśród pilotów klubowych poziom wyszkolenia 
tdeologicznego, teoretycznego i praktycznego. W związ- 
ku z tym zobowiązuję się przeprowadzić w obecnym 
sezonie 150 godzin wykładów. Zobowiązuję się równteż 
do zorganizowania pracy w klubie tak, by roczny plan 
Wrocławskiego ALL został wykonany do dnia 1 wrżeś- 
nia 1950 roku. 

Kierownik Wrocławskiego ALL 
(—) J. Baczyński 
Wrocław, dnia 23 lutego 1950 r.“ 


X 


Gdański Aeroklub Ligi Lotniczej otrzymał ostatnio od 
Dyrekcji Naczelnej LL p'smem z dnia 27.I. 50 r. pochwałę, 
której treś* podajemy poniżej: 

„Biorąc pod uwagę stopień wynobienia społecznego 
pilotów Gdańskiego Aeroklubu Ligi Lotniczej oraz po- 
ziom ich wyszkolenia teoretycznego stwierdzony podczas 
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inspekcji w dniach $0.1, — 2.11. br. Dyrekcja Naczelna 

Ligi Lotniczej udziela Gdańskiemu ALL pochwały 4 wy- 

raża nadzieję, że w dalszym ciągu rozwijać będziecie 

dotychczasowe osiągnięcia i zajmiecie jedno z czołowych 

miejsc we współzawodnictwie międzyklubowym*. 

Pochwała udzielona Gdańskiemu ALL jest tym cenniej- 
sza, że inspekcje przeprowadzone na terenie naszych aero- 
klubów nie dały dotychczas podobnej oceny żadnemu klubo- 
wi. Sądz'my, że pochwała ta stanie się dla Gdańskiego ALI 
bodźcem do jeszcze lepszej i wydajniejszej pracy, że w pierw- 
szym roku lotniczej sześciolatki klub ten wykona swój plan 
nie tylko w 100%, ale przed terminem i z nadwyżką. 


x 

Marzec obfituje w wyjątkową ilość kursów doskonala- 
cych. I tak: 26 lutego br. rozpoczął się kurs dla instruktorów 
szybowcowych Szkół Ligi Lotniczej. Potrwa on cały m'esiąc 
tj. zakończy się 26 marca br. 10 marca rozpoczął się kurs 
dla mechaników wyciągarkowych, a 10 marca br. otwarto 
w Miłośnie dwutygodnowy kurs składaczy spadochronów. 
6 marca w Zakopanem rozpoczął się również kurs kondy- 
cyjny dla szybowcowej kadry reprezentacyjnej, który prze- 
kształci sig później w kurs szkoleniowy j tren ngoworelimi- 
nacyjny. Kursy te trwać będą około dwóch miesięcy. 


X 

Chochlik drukarski sprawił nam w ostatnim czasie w na- 
szym dziale „Aerokluby LIL‘ niemiłą niespodziankę, którą 
nin ejszym prostujemy. I tak: 

Dwukrotnie zostało zniekształcone nazwisko członka 
jednego z aeroklubów — zamiast Kaliszek i Kliszka w oby- 
dwu wypadkach winno być — Kiliszek Romuald. 

2. W numerze 7 (191) str. 77 w wiadomościach bieza- 
cych — wiersz 27 od dołu winno być: którzy posiadają ukon- 
czony II lub III st. £ nie ukończyli 20-tu lat. 

3 W numerze 9 (193) str. 103 podpis nad wykresem wi- 
nien brzmieć: Rozwój polskiego szybownictwa w latach po- 
wojennych w porównaniu z pozłomem przed 1939 r., a nie 
przed 1931 rokiem! 

Za błędy wynikłe wskutek przeoczenia korektorskiego 
przepraszamy naszych Czytelników, obiecując poprawę. 


NASI KORESPONDENCI DONOSZĄ: _ 


JAR POWSTAŁA IV KIELECKA 
ESKADRA SZEŚCIOLATKI 
ZB nae czy 


stopniu Włodka, 
ciebie i mnie. 

T tak nazajutrz utworzy 
lśmy Drugą Eskadrę Sześ- 
ciolatki. Bez przemówień i 
frazesów. Wszyscy ‘czulis- 


— Cześć. 

— Cześć — odpowiedział 
mi Sławek nr. II (nr I — 
to ja) i z miejsca zapytał — 
„gzytałeś „SiM“? 

— Nie — + 


Staśka, 


— To przeczytaj — roz- 
winął przede mną 7/50 nr. 
„SiMeu*, 

— „I Eskadra Sześciolat- 
ki* — przeczytałem. Prze- 
biegłem wzrokiem ustęp, 
uważnie przejrzałem de- 
kłaracją Eskadry i zamy: 
Slitem się przy wezwaniu 

— No i jak? — przerwał 
mi Sławek nr. II — Co my- 
ślisz o tym aby i u nas ta- 
ką Eskadrę założyć? Dziś, 
gdy w całym kraju ludzie 
pracy łaczą się w zespoły, 
by wspólnie wydajn'ej pra- 
cować przy budowie pod- 


staw socjalizmu, my nie 
możemy pozostać w tyle. 
— Dobra myśl. Często 


myślałem jakby na teren 
lotnictwa przenieść zobo“ 
wiązania Markiewki. Te- 
raz już wiem jak to zrobić 
Kogo chcesz zwerbować? 

- Przede wszystkim mo- 
torowców Marlana i Ada- 
ma, a potem po III-cim 


my to samo: dać z siebie 
jak największy wkład, w 
dzeło rozbudowy lotnictwa 
Polski Ludowej; — Przy- 
czynić się do prziedtermi- 
nowego wykonania Planu 
Sześcioletniego, W jaki spo- 
sób? — Na gorąco, od razu, 
padałv projekty zobowią- 
zań: srebrne odznaki, upra- 
wnienia, loty propagando- 
wc, praca społeczna w Li- 
dze Lotniczej, przedtermi- 
nowe wylatanie kontyngen- 
tu godzin itp. 

Wspólne ` cele połączyły 
nas od razu więzią kole- 
żeństwa i współpracy. Sta” 
liśmy się kolektywem. gru- 
pą ludzi, dążących do jas- 
nego, wspólnego celu. Po- 
czuliśmy się silniejsi i od- 
ważniej  spojrzeliśmy na 
czekające nas trudy. 


Marek Sławomir 
Cetner Sławomir 


Kielce, dnia 1 marca 1950 r. 


Gdy na błękitnym tle nieba mały 
zgrabny „Zuch“ czy „Junak“ kreśli fi- 
gury akrobacji, nie zawsze zdajemy so- 
bie sprawę, działaniu jakich sił podda- 
na jest w owej chwili konstrukcja sa- 
molotu. Instynktownie tylko czujemy, 
ze sq to siły inne od tych, które dzia- 
łają podczas spokojnego lotu poziome- 
go. Jak jest w rzeczywistości — o tym 
chcemy dziś pomówić. 

Jak wiemy, na samolot (a także szy- 
bowiec, śmigłowiec i każdy inny aparat 
latający) działają podczas dotu siły, 
które z grubsza podzielić możemy na 
trzy grupy: Pierwsza z nich zawiera si- 
ły masowe, czyli pochodzące od ciężaru 
załogi, bagażu, paliwa a także i od cię- 
żaru własnego konstrukcji: silnika, 
skrzydeł, podwozia, usterzenia i wszyst- 
kiego co się znajduje na samolocie pod- 
czas lotu, Druga grupa obejmuje siły 
aerodynamiczne, wytworzone przez o- 
pływ powietrza wokół bryły samolotu. 
Będą to: siły nośne skrzydła i usterzeń 
oraz opory wszystkich elementów. Trze- 
cią, specjalną grupą tworzą siły od pra- 
cy zespołu napędowego, czyli w samo- 
locie ciąg śmigła . 

W normalnym locie poziomym mie- 
dzy siłami aerodynamicznymi z jednej 
strony, a siłami masowymi i od zespołu 


Rys, 1 i 2. 


napędowego z drugiej strony, istnieje 
równowaga. Bardzo często zostaje ona 
jednak zakłócona. Wynikiem jest lot 
przyspieszony, w którym siły działają- 
ce na samolot osiągają niekiedy warto- 
ści kilkakrotnie większe od wartości 
podczas lotu poziomego. Jak to się 
dzieje? 

Aerodynamika podaje, że wielkość 
każdej siły aerodynamicznej działają- 
cej na jakieś ciało, zależy od kąta na- 
tarcia, pod jakim ustawione jest ono 
wobec strug powietrza, od jego wymia- 
rów geometrycznych, od ciężaru wła- 
ściwego powietrza I wreszcie od dru- 
giej potęgi (kwadratu) prędkości. Tak 
np. siła nośna skrzydła samolotu wy- 
razi sie: 


2g 

gdzie: Cz — współczynnik siły nośnej 
zależny od kąta natarcia skrzydła; 7 — 
ciężar właściwy powietrza; g — przy- 
spieszenie ziemskie; S — powierzchnia 
skrzydła; v — prędkość lotu, Siła Pz 
równa będzie oczywiście w locie pro- 


a. ee 


ŁAMIEMY SAMOLOT 


Inż. RYSZARD WITKOWSKI 


stym ciężarowi samolotu, jeżeli pominie- 
my siłę na usterzeniu głębokości. 

Wyobraźmy sobie, że samolot lecący 
z prędkością v zmieniać będzie kąt na- 
tarcia lotu w sposób łagodny i powolny. 
Nastąpi wtedy zjawisko takie, że każdej 
zmianie kąta natarcia towarzyszyć bę- 
dzie zmiana prędkości i w efekcie siła 
nośna Pz w dalszym ciągu równa bę- 
dzie ciężarowi, a samolot dalej wykony- 
wać będzie lot poziomy. Inaczej będzie 
jednak, gdy tę zmianę kąta natarcia do- 
kona się gwaltownie np. przez brutalne 
ściągnięcie drążka. Kąt natarcia zmieni 
się, ale prędkość pozostanie stała, gdyż 
nie będzie czasu na jej wyhamowanie. 
Przypuśćmy, że zmiana kąta natarcia 
jest taka, że współczynnik «Cz wzrasta. 
Wobec stałej prędkości wzrasta także 
siła Pz działająca na skrzydła. Zakłó* 
cenie stanu równowagi (w górę działać 
będzie siła większa niż w dol) wywo- 
ła przyspieszenie w kierunku do góry. 
W tym samym -momencie zjawią się 
t zw. siły bezwładności, skierowane 
przeciwnie i sprawiające wrażenie, że 
wszystkie masy samolotu (silnik, pilot 
itd.) są cięższe niż normalnie. Konstruk- 
cja poddana będzie działaniu większe- 
go układu sił niż w locie normalnym. 

Poruszyliśmy wyżej wypadek, który 
w normalnym słownietwie technicznym 
nazywamy ,,wyrwaniem“. Wielokrot- 
ność obciążenia (oznaczamy ją przez ,,m“) 
jaką uzyskać można przy wyrwan:u, 
jest zależna od sposobu jego wykonania. 
Tak np. nurkując na dużej szybkości 
i gwałtownie wyrywając, można osiąg- 
nąć nawet m = 10. Jak juz powiedzie- 
liśmy, elementy samolotu poddane be- 
dą wtedy działaniu sił m razy więk- 
szych niż w czasie lotu poziomego, co 
wymaga większej wytrzymałości tych 
elementów. Równolegle ze zwiększoną 
wytrzymałością idzie jednak większy cie- 
żar. Gdyby w.ęc dać pilotom wszystkich 
typów maszyn — „wolną rekę“ w nur- 
kowaniu i wyrywaniu, trzebaby te 
wszystkie samoloty konstruować bardzo 
silnie i ciężko. To z kolei powodowałoby 
ich niskie wyczyny. Tej „wolnej ręki" 
zatem się nie daje, ograniczając z jed- 
nej strony dozwoloną prędkość lotu 
nurkowego samolotu, a z drugiej strony 
podając do jakiej wartości m można 
prowadzić wyrwanie. Ograniczenia te 
są inne dla każdej klasy samolotu. Tak 
więc samoloty akrobacyjne mogą nur- 
kować do bardzo wielkich prędkości 
i wyrwania do m = 8,5 (co jest najwyż- 
szą 'wielokrotnością obciążenia, jaką 
człowiek może znieść bez szkody dla 
zdrowia) . Dla samolotów pasażerskich 
lub sanitarnych nurkowanie jest zaka- 
zane. 

Rys. 3. 
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J= 
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Specjalne przepisy, istniejące w każ- 
dym kraju, jak i ogólne międzynarodo- 
we, wspólne dla calego świata, podają 
wartości m dla różnych klas samolo- 
tów. Przepisy polskie „Wymagana Wy- 
trzymałość Samolotów'* przew.dują: 
dla samolotów szkolnych (Sz) m = 5 — 
6,5; dla samolotów akrobacyjnych (A) 
m = 7 — 8,5; dla samolotów pasażer- 
skich (K) m = 3 — 4,2; dla samolotów 
rekordowych (R) m = 2,5; dla samo- 
lotów doświadczalnych (D) m = 2304 
dla samolotów transportowych (Tr) m = 
3 — 42; dla samolotów turystycznych 
(Tu) m = 45 — 55. 

Wyrwanie, które podczas normalnej 
akrobacji wykonywane jest np. przy 
pętli i przewrocie, nie jest jednak jedy- 
nym sposobem  przeciążen.a konstruk- 
cji. Wielokrotne obciążenie występuje 
także przy innych figurach akrobacji, 
Przy beczce szybkiej otrzymujemy m = 
5, przy korkociągu m = 3,5, a przy cia- 
snej spirali m = 6. 

Jednak nie zawsze przeciążenie kon- 
strukcji następuje dz.ęki woli i przy 
pełnej świadomości pilota, jak to ma 
miejsce przy akrobacji. Nie bierzemy 


Rys. 4. 


nawet pod uwagę „przymusowej akro- 
bacji*, wykonywanej po utracie orien- 
tacji w locie bez widoczności. Nie, cho- 
dzi tu o podmuchy. 

W powietrzu, jak wiemy, istnieją 
prądy pionowe, wykorzystywane tak 
wspaniale przez szybown'ków przy la~ 
taniu termicznym. One to właśnie — 
pionowe prądy powietrza — przyczynić 
się mogą do nieoczekiwanego przeciaze- 
nia samolotu. Aby to zrozumieć, spójrz- 
my na rysunek 4. 

Na górnej części rysunku widzimy ob: 
raz przepływu wokół płata w powietrzu 
spokojnym. Kierunek prędkości strug 
tworzy z cięciwą profilu kąt natarcia a. 
Na profilu występuje siła Pz. Obraz się 
zmieni, gdy płat znajdzie się w powie- 
trzu burziiwym z pionowymi podmu- 
chami. Sytuację tę przedstawia dolna 
część rysunku. Strugi na profil wcho- 
dzą już nie pod kątem a lecz a,, wiek- 
szym od a, gdyż prędkość ich będzie 
sumą prędkości poziomej v i pionowej 
w. Nastąpi to samo co przy wyrwaniu. 
Prędkość lotu pozostanie bez zmiany 
(a nawet wzrośnie), kąt natarcia (a tym 
samym i współczynnik siły nośnej Cz) 
powiększy się, zwiększy sie i siła no- 
gna — wystąpi przeciążenie  (cdn.) 
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O NOWYM REGULAMINIE XV OGÓLNOKRAJOWYCH 


Opracowanie  regulami- 
nu zawodów małego lotni- 
ctwa — to sprawa niełat- 
wa. 

Do roku 1949 wzorowali- 
śmy się na starych regula- 
minach, uwzględniając je- 
dynie nowe przepisy FAI. 

Opracowując regulamin 
XV Ogólnokrajowych Liga 
Lotnicza wprowadziła wie- 
le rzeczy nowych, opiera- 
jąc się na doświadczeniu 
własnym i wzorując się na 
sstniejących regulaminach 
małego lotnictwa ZSRR. 

Zmiany w regulaminie 
są odzwierciedleniem zmian 
jakie zachodzą w organiza- 
cji małego lotnictwa w Pol- 
sce. Zmiany te można scha- 
rakteryzować bardzo krót- 
ko: Zrywamy ze złymi tra- 
dycjami, wzorujemy się na 
tradycjach dobrych. Uczy- 
my się na osiągnięciach mo- 
delarzy ZSRR. Unowocześ- 
niamy pracę w oparciu o 
nowe wymagania małego 
lotnictwa! 


x 


Od dawna „kością niezgo 
dy“ był termin zawodów 
ogólnokrajowych. Niestety, 
jeszcze w roku ubiegłym 
brak było odwagi na zade- 
cydowanie innego, wygod- 
ulejszego terminu. Obecnie 
po gruntownym przemyśle- 
niu zagadnienia ustalono 
termin na miesiąc wrzesień 
— po wakacjach. Wybór 
wydaje się najszczęśliwszy, 
bo zwiększa możliwości mo- 
delarzy-uczniów, którzy 
przy końcu roku szkolnego 
zaniedbywaliby naukę „na 
korzyść* modelarstwa, albo 
też nie mogli należycie przy- 
gotować się do zawodów. 
Okres wakacji natomiast 
może być z powodzeniem 
wykorzystany na staranne 
wykończenie i oblatanie, a 
nawet przeróbkę modeli 
zbudowanych na wiosnę czy 
podczas zimy i sprawdzo- 
nych na zawodach okręgo- 
wych. 


Poważną rolę również od- 
grywa pogoda, której kapry- 
sy wczesno-letnie dobrze 
znamy. Początek jesieni na- 
tomiast charakteryzuje się 
stałą pogodą z korzystnymi 
warunkami do odbycia za- 
wodów i| uzyskania lepszych 
osiągów modeli. 

W roku bieżącym obrano 
za miejsce zawodów Wro- 
cław, w dalszym ciągu rea- 
lizując zamierzenia propa- 
gandowe Ligi Lotniczej. 
Fakt corocznej zmiany miej- 
sca zawodów ulegnie jednak 
wkrótce zmianie. Po znale- 
zieniu odpowiedniego tere- 
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nu „lotniska modelarskiego“ 
zawody ogólnopolskie będą 
się odbywały stale w obra- 
nym miejscu, podobnie jak 
czynią to modelarze ZSRR 
(Silikatnaja). 

Przejdźmy jednak do or- 
ganizacji XV zawodów. Du- 
ży nacisk położono na doku- 
mentację modeli. Karta zgło 
szenia jest w roku bieżącym 
bardziej szczegółowa. Za- 


jąc w grupie III łącznie ze 
wszystkimi wyczynowcami, 
a nie tworząc zamkniętej 
grupy, w której zazwyczaj 
było z góry wiadomo, któ- 
ry instruktor otrzyma pier- 
wsze miejsce. 
Podwyższając poziom za- 
wodów wprowadzono dla 
juniorów nową kategorię: 


oprócz szybowców i gumó- 
wek szkolnych — szybow- 


Kategoria H modell specjalnych będzie wysoko punk- 
towana, Do kategorii tej należą również modele redu&cyjno- 


latające. 


wiera m. in. nową rubrykę 
stwierdzającą, ze model zo- 
stał oblatany. Jakże często 
zawodnik przyjeżdżał na za- 
wody z niewyregulowanym 
modelem. Stwierdzenie na 
piśmie uprzednich wyników 
modelu (np. na zawodach e- 
liminacyjnych) pozwoli od 
razu na ocenę modelu i za- 
kwalifikowanie go do star- 
tu. Pierwsza o wielkiej wa- 
dze inowacja. Również Ry- 
sunki startujących modeli z 
dokładną charakterystyką 
pozostawia trwały ślad po- 
czynań konstruktorskich. 
Zerwano z dotychezaso- 
wym podziałem: juniorzy, 
amatorzy i instruktorzy, 
wprowadzając nowy po- 
dział; na juniorów do lat 16, 
amatorów do lat 21 i wy- 
czynowców. Ten podział be- 
dzie o tyle korzystny, że 
wreszcie instruktorzy nasta- 
wią się na wyczyny, startu- 


Foto: WAF 


ce kadłubowe (tzw. przej- 
ściowe). Zwiększy to w zna- 
cznym stopniu możliwości 
juniorów. 

Uwzględniając słabe zaln- 
teresowanie wodnoptatami 
wprowadzono osobną kate- 
gorię dla modeli gumówek 
i silnikowych — hydro. 

Modele na uwięzi, dla któ- 
rych urządzano dotychczas 
osobne zawody, włączono do 
ogólnokrajowych, tworząc 
jedną kategorię H modeli 
specjalnych, gdzie w jednej 
z podkategorii znajdują się 
również modele sterowane 
radiem, śmigłowce, skrzy” 
dłowce i modele redukcyj- 
no-latające. 

Modeli bezogonowców nie 
zaliczono do kategorii spe” 
cjalnych. Bezogonowce mo- 
gą startować w każdej kate- 
gorii, jako dowolna Kon- 
strukcja) zyskując jednak o 
30%/0 wiecej osiągniętego 


czasu. Przy tego rodzaju za- 
łożeniu powodowano się fa- 
ktem, że modele bezogow- 
ców zbyt słabo są reprezen- 
towane na zawodach. 300/ 
dodatek niewątpliwie zache- 
ci wielu konstruktorów do 
zainteresowania się bezogo- 
nowcami. 

W celu usprawnienia prze 
biegu zawodów ograniczono 
czas startu we wszystkich 
kategoriach do 5 minut od 
chwili wywołania zawodni- 
ka, oraz dwie minuty dla 
modeli silnikowych (kat. F), . 
To znaczy; zawodnik „silni- 
kowy“ musi w przeciągu 
dwóch minut zapuścić sil- 
nik i wystartować model. 
Dwuminutowy termin star- 
tu wymagany jest zresztą 
przez ostatni regulamin FAI. 
z 1949 roku. 

Punktując wyczyny, przy- 
znano największą ilość pun- 
któw kat. H (specjalnej), 
gdzie ekipa może uzyskać 
od 0 do 2000 punktów. Wi- 
dać w tym zachętę do kon- 
struowania modeli specjal- 
nych, gdyż jak dotychczas 
niewiele poświęcano uwagi 
modelom np. sterowanym 
radiem,  śmigłowcom, czy 
odrzutowcom, a przecież 
najwyższy czas, aby wyjść 


z . „bambusowó-gumówko- 
wych pieluszek". 
x 


W zeszłym roku zawodni- 
cy mogli startować we 
wszystkich kategoriach z 
jednym modelem. Ten stan 
rzeczy powodował, że tylko 
niewielka ilość modelarzy 
wytrzymywała takie prze- 
ciążenie. Trudno jest jed- 
nocześnie obsługiwać model 
silnikowy, szybowiec i spe- 
cjalny w czasie trwania za- 
wodów, gdzie nieraz tempo 
startów jest duże. 

Wprowadzenie trzeciej 
kategorii do grupy junio- 
rów wcale nie oznacza, że 
junior musi mieć trzy mo- 
dele. Juniorowi wolno star- 
tować tylko z dwoma mo- 
delami w wybranych przez 
siebie kategoriach. Tym sa- 
mym nasi najmłodsi zawod- 
nicy będą mogli już na po- 
czątku swojej praktyki w 
małym lotnictwie, wybrać 
tę kategorię, która im naj- 
lepiej odpowiada. Szybowce 
przejściowe — kadłubowe 
włączono również w tym 
celu, aby stworzyć dla ju- 
niorów możliwości startu z 
trudniejszymi modelami, 
naturalnie, gdy na to po- 
zwala zaawansowanie. 

Rewelacją dla wielu jest 
natomiast nowy punkt re- 
gulaminu, który zezwala na 


dokończenie na str. 139 


Lotnictwa 


11. KONSTRUKCJA SKRZYDEŁ 


Łuki skrzydeł można projektować 
w zależności od obrysu do wvkonania 
z różnych materiałów z zastosowaniem 
różnych kombinacji, Najprostszym 
będzie łuk wykonany z bambusu (rys, 
1 A), lub lamelowany tj. szklony na 
szablonie z wygiętych kilku cienkich 
listewek (B), Przy skrzydłach z ke- 
sonem i krawędzią sklejkową opisaną 
powyżej, łuk przybierze formę poka- 
zaną na rysunku (C), Również koniec 
skrzydła może być wykonany jako 
Aes całość, jak podano na rysunku 


Rys. 1. 


Bardzo ważną czynnością przy opra- 
cowywaniu skrzydeł dzielonych jest wy- 
konanie odpowiedniego łączenia. Naj. 
lepszym sposobem łączenia skrzydeł 
dzielonych okazał się sposób „szuflad- 
kowy“, który dostatecznie chroni skrzy- 
dła przed uszkodzeniem. 


= o M 


Model podczas "twardego lądowania, 
jak również w czasie napotkania prze- 
szkody na drodze lotu, zostaje silnie za- 
hamowany, a siły przenoszą się na po- 
szczególne części modelu, przede wszy- 
stkim na skrzydła. Rezultatem jest pra- 
wie zawsze zniszczenia modelu, gdy 
płat osadzony będzie na stałe w ka- 
dłubie. 

Celem zmniejszenia siły uderzenia (jak 
mówi fizyka: masa modelu razy pręd- 
kość) stosujemy takie łączenie skrzy- 
deł, aby przy jakimkolwiek silniejszym 
uderzeniu wyeliminować uszkodzenie. 


System „szufladkowy' najlepiej speł- 
nia to zadanie, o ile naturalnie zostanie 
odpowiednio przemyślany kształt języ- 
ków (łączników). 


Jeżeli na przykład model uderza ka- 
dłubem o ziemię szybkość własna mo- 
delu zostaje zanamowana. Końce skrzy- 
det jednak posłuszne prawu bezwładno- 
ści poruszają się dalej z szybkością 
własną w kierunku lotu. 


W ten sposób oba skrzydła składają 
się do przodu, obracając wokół punktu 
Dy (rysunek) na krawędzi przedniej. W 
wypadku drugim, jeżeli skrzydła pod- 
czas lotu natrafiają na przeszkodę (1 i 2 
na rysunku), punkt obrotu przenosi się 
na krawędź tylną (punkt Dh) i skrzydła 
składają się do tyłu. Jasnym powinno 
być teraz zastosowanie podanego języka 
o takim, a nie innym kształcie. Często 
spotkane łączniki o kształcie półkola 
(rysunek) są zupełnie nieprzydatne, 
gdyż końce skrzydeł nie obracają się 
przy uderzaniu wokół środka głęboko- 
ści języka, a właśnie wokół punktów D. 


Przy projektowaniu łączenia wyzna- 
czamy najpierw głębokość języka, która 
zależna jest od grubości i głębokości u- 
żytego profilu. Następnie z punktów DY 
i Dh zataczamy łuki. Powierzchnia utwo- 
rzona przez oba łuki będzie poszukiwa- 
nym kształtem języka. 


Na załączonej fotografii widzimy kon- 
strukcję łączenia zastosowaną na mo- 
delu szybowca. 


Języki wykonuje się ze sklejki o gru- 
bości zależnej od wielkości modelu i łą- 
czeń. Minimalna grubość winna wyno- 
sić 2 mm, maksymalna 5 mm. Przy uzy- 
ciu sklejki grubszej niż 2 mm mamy 
możność ażurować łączniki. „Kieszenie“ 
dla łączników wykonuje się z cienkiej 
sklejki 1 — 1,5 mm grubości i wmon- 
towywuje do skrzydła lewego i prawe- 
go, zwracając uwagę na ciasne zamoco- 
wanie łączników w „kieszeniach, aby 
skrzydła nie mogły zmienić swego poło- 
żenia w czasie lotu. 

(c.d.n.) 


dokończenie ze str. 138 


Startowanie z dwoma mo- 
delami tylko w jednej 7 
normalnych kategorii, plus 
Jeden model na kategorie 
specjalną. 

Co zyskujemy dzięki ta- 
kiemu porządkowi? 

Przede wszystkim zawo- 
dnik ma możność wykona- 
a dwóch identycznych 
modeli, z którymi moze 
startować o wiele pewniej, 
eliminując uszkodzenie, 
stracony czas na naprawy 
i ewentualne zaginięcie mo- 
delu w odległym locie. Mo- 
dele zresztą niekoniecznie 
muszą być identyczne, ale 
specjalizacja osiagnieta w 


ten sposób wpłynie dodat- 
nio na poprawę wyczynów. 

Dzięki temu będzie moż- 
na po zawodach stwierdzić, 
kto jest mistrzem w dane, 
kategorii, bo narazie istnie-« 
ją zawodnicy zbyt uniwer- 
salni, a efektem uniwersa!- 
ności -—- słabe wyniki na- 
szych ekip startujących np. 
za granicą. 

Należy jeszcze dodać, że 
tytuł mistrza nie będzie go- 
lostowny, albowiem najlep- 
szy zawodnik zostanie od- 
znaczony tytułem „Zwycięz- 
ca XV Zawodów Ogólnopol- 
skich“, a najlepsi zawodni- 
cy z poszczególnych grup 
otrzymają tytuły mistrzów. 

Przyjrzyjmy się jeszcze 


grupie wyczynowców. Wszy- 
sitko chłopy wąsate? Nie 
mylicie się! Tu będą mogli 
startować również i najlep- 
si z II grupy (do lat 21), a 
więc zdobywcy I miejsc w 
klasyfikacji indywidualnej 
we wszystkich kategoriach 
oraz wszyscy pozostali in- 
struktorzy i nie-instrukto- 
rzy, którzy wobec „pode- 
szłego* wieku nie kwalifi- 
kują się na juniorów i a- 
matorów, Równy start dla 
wszystkich, a rezultatem 
wysoki wyczyn! 


x 

Regulamin XV Zawodów 
Ogólnokrajowych stworzył 
nowe możliwości w rozwo- 
ju małego lotnictwa. Pierw- 


szy swój egzamin zda on 
na zawodach — eliminacyj- 
nych, których regulamin bę- 
dzie się na nim opierał. Re- 
zultaty poddamy krytyce po 
zawodach. 

A teraz do dzieła. Staran- 
ne przeanalizowanie regula- 
minu przez każdego zawod- 
nika, rozważenie swoich 
szans i możliwości, być mo- 
że zadecyduje o przyszłym 
zwycięstwie. 

Jedno jest pewne. W tym 
roku zwycięstwo zespołowe 
osiągnie ekipa, która naj- 
lepiej popracuje przed za- 
wodami. Zwycięstwo będzie 
owocem pracy. 

Czyim stanie się udzia- 

łem? P. E. 
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szkoleniowe zaczy- 


Sprawy 
namy od modelarstwa. Kol 


WŁADYSŁAW SEWERS: 3 
Arszaw pisze: „Mam in 
w EM uczniem VI Klasy 
f bardzo chcialbym pracować 
w modelarni. Co mam Ph ef 
nić, żeby tam SIĘ dostać” 
Pow nniście Kolego, zapi- 
sać się na członka Ligh Lot- 
niczej. Jako członek Li, U 
dajcie się do Okręgu Wat 
gzawskiego LL, Warszawa, 
uł, Marszałkowska 62 i tam 
poproście © akierowanic do 
jednej 2 warszawskich mode 
M Lb, L 1 
a Tkon. JERZEMU KAMIEŃ: 
SKIEMU z Blalegostoku do- 
nos my, że w roku bieżącym 
będzie mógł stanąć na komis- 
ję, kwalifikującą na latania 
w roku DprZzysz” 
lym. Jeśli pomyślnie przebe- 
dziecie Kolego, badania le- 
karskie — to paromiesięczne 
przekroczenie wyku 15 fat 
nie powinno Wam stanąć na 
przeszkodzie w przyjęciu na 
kursy (teoretyczny. potem 
raktyczny), y 
PDo Yoficerskiej Szkoły Lot- 
nictwa przyjmowani 8% kan- 
dydaci ze. szkół ogólnokształ- 
cących | zawodowych. Duża 
matura nie jest koniecznia 
potrzebna, jednak pożądane 
jest, abyśce juz w OSL uau: 
petnili swe wykształcenie, 
Kol. NTANISŁAWA 2E 
LAZNEGO z Jaworzna za- 
wiadamiamy, że w sprawie 
zakupu poprzednich nume- 
rów SiM u należy zwrócić się 
do Centralnego Kolportażu 
„Prasy Wojskowej“, Warsza- 
wa, ul, Nowowiejska 31. Na- 
uka w Liceum Mechaniczna 
Lotniczym trwa trzy lata. 
„Czy pochodzen.e ze rodo- 
wiska inteligencji pracującej 
może być przeszkodą w do- 
staniu się do OSL?" — pyta 
kol, JAN BARBAROWICZ 4% 
Wrocławia. Nie, Kolego, to na 
pewno nie stanie Wam na 
przeszkodzie. Równe Szanse 
przy wstępowaniu do szkól 
lotniczych mają zarówno Sy: 
nowie robotn ków, chłopów jak 
i inteligencji pracującej. Mier- 
nikiem wartości kandydata 
jest jego aktywna praca dla 
Ludowej Polski oraz poziom 
wyrobienia społecznego. Tot- 


nik polski — to człowiek o 
wysokim  pozlomie  uświado- 
nienia politycznego, posiada- 


jący również odpowiednio du: 


åy zasób wiadomości facho- 
wych, 

w spraw'e szkoły pilotów 
morskich zwróćcie się do re: 
dakcji czasopisma „Młody 
Żeglarz", — Gdynia, al. Zjed: 
noczenie 3. 


Na trzecie pytanie: czy pa 
uzyskaniu II stopnia wyszko- 
lenia  szybowcowego można 
rozpocząć naukę pilotażu sl 
nikowego? — odpowiadamy 
twierdząco, jednakże przed- 
tem trzeba się wykazać wy- 
bitnymi postępami w nauca 


bowiec IS-5 „Jastrząb* 


p 


POCZT 
ś 


pilotażu szybowcowego Oraz 
aktywną pracą w Il jdze Lotni 
czej. Dziękujemy ża pozdro- 
wienia. 

Gradem pytań zasypał nas 
kol. JANUSZ ŁOZIŃSKI 4 
Grójcn, Postaramy sę na nie 
odpowiedzieć, A więc: chcąc, 
jako członek LL, wziąć udzial 
w lotach pasażerskich na sa- 
molotach sportowych. należy 
zgłosić się wraz z kolegami 
z Koła LL do Okręgu LI. (w 
tym wypadku Okręgu War: 
szawskiego) i tam “ przedsta- 
wić swą prośbę. W roku bie: 
żącym loty propagandowe dla 
członków LL będą przeprowa- 
dzane na szerszą skalę. ale 
tylko dla członków akty w- 
nych! 

Numer 200 
podwójny. 

„Czy można pisać do SiM-u 
o życiu lub... drzemce naszego 
Koła LL? Ależ tak, czekamy 
na takie listy, 

W eliminacjach okręgowych 
będziecie mogli wziąć udział, 
Lepiej jednak, jes) jak naj- 
szybciej zapiszecie się do mo- 
delarni. O plany modeli kar- 
tonowych  dowiedzcie się w 
Okręgowej Składnicy Materia- 
tów Modelarskich, Warszawa, 
ul. Marszałkowska 62. 

Na koniec: mając chron cz- 
nie słaby stan zdrowia, nie 
możecie raczej liczyć na przy- 
jęcie do OSL, Dziękujemy za 
pozdrowienia i życzymy szyb- 
kiego powrotu do zdrowia 

Bardzo przepraszamy kol. 
ZENONA MAZIARZA z Cho- 
rzelown za mylne wydrukowa- 
nie jego nazwaka w jednym 
z poprzednich numerów SiM-u, 
Wyrażamy jednocześnie dlań 
uznanie za to, że mimo nile- 
dopuszczenia „go do lotów 
przez komisję lekarską — nie 
rezygnuje bynajmniej z pracy 
w lotnictwie. 

W wyborze pomiędzy Ofi- 
cerską Szkołą Lotnictwa, a 
Techniczną Szkołą J.otnictwa 
— powinny zadecydować Wa- 
sze uzdolnienia. OSL szkoli 
personel latający, zaś TSL — 
inżynierów i techników lotni- 
czych. Musice zadecydować 
sami, jaki kierunek nauki 
Wam odpowiada, biorąc przy 
tym pod uwage trudności z do- 
puszczeniem Was do latania. 
ze względu na slabe zdrowie, 

W sprawie zakupu nume- 
rów SIM-u z lat ubiegłych po- 
rozumee się z Centralnym 
Koiportażem „Prasy Wojsko- 


SIM-u będz'a 


wej“, Warszawa, ul, Nowo 
wiejska 31. 
Koleżance „BOGDZIE* z 


(Gdańska | kol ANDRZEJO- 
WI LUBAŃSKIEMU z Giu- 
chotaz6w komunikujemy, że 
aby zostać pilotem (-tkg), nie 
trzeba koniecznie wstępować 
do Oficerskiej Szkoły l.otnict- 
wa. Przeszkolenie w pilotażu 
możecie odbyć przecież w Li- 
dze Lotniczej, Aby nie zajmo- 
wać miejsca długim opisem 
co powinniście uczynić w celu 


NA ZDJĘCIU NA OKŁADCE: 


Szybki lot nurkowy, a za chwilę — pętla. Szy- 
podczas lotów doświadczal- 
nych w Aleksandrowicach: 


Foto: WAF 


P> +. 
dostania się ua szkolenie w 
ludze, polecamy Wam prze- 
czytać szersze odpowiedzi na 
ten temat w poprzednich nu- 
merach SIM-u (dział „Poczty 
Lotniczej“): SIM Nr 7, 8, 9. 
10. Pisaliśmy już o tym w 
„Pocze e“ wielokrotnie, 

Również kol, MIECZYS- 
ŁAWA ŚWIEŚCIAKA z Wie- 
ruszowa, który pyta O szcze: 
góły przyjęć do OSL — odsy- 
lamy do poprzednich nume- 
rów SM-u z br., w których 
wciąż powtarzaliśmy informa- 
cje odnośnie OSL. 

Uwaga, kol. JANKU NIE- 
WIADOMSKE z Kłodzka (Me- 
chaniczna Szkoła Zawodowa)! 
W celu zorientowania się, jak 
przystąpić do założenia Koła 
Ligi Lotniczej w Waszej szko- 
le, poproscie o instrukcje w 
najbl zszym Oddziale  Powia- 
towym LL. Zarząd Oddziału 
udzieli Wam na pewno całko- 
witej pomocy w założeniu 
Koła. 


A teraz dwie krótkie odpo- 
wiedzi, Kolegom: JÓZEFOWI 
GRZYBOWSKIEMU i KAZI- 
MIERZOWL WITKOWI z Ru- 
kowcea, pow. Świecie komuni- 
kujemy, że nie potrzebują się 
martwić swomi „opóźnionymi 
latami“ (jeden ma 15, drugi 
13 lat). Aby dostać się na 
szkolenie lotnicze w Lidze 
Lotniczej, kol, Józek musi po- 
czekać jeszcze rok, zaś kol. 
Kazik — 3 lata, Dolna grani- 
ca wieku kandydata 16 lat. 


O szczegółach odnośnie przy- 
jęć na szkolenie — napiszemy 
w odpowiednim czasie w 
SIM-ie. 


Koledze JULIANOWI CIEŚ- 
LI z Puław donosimy, że nie- 
stety przekroczył już odpowied- 
ni do szkolena w LL wiek 
(16 — 18 lat). Mając lat 19 
oraz zdecydowaną wolę służby 
w lotnictwie,  zainteresujcie 
sie Kolego, wojskowymi szko- 
lami lotniczymi — OSL lub 
TSL. Bliższych informacji o 
przyjęciach zas ęgnijcie w 
najbliższej Rejonowej Komen- 
dzie Uzupeinień (RKU), 

Kol. ARTUROWI MATY- 
JASOWI z  Sułkowie, woj. 
Kraków komunikujemy, ża 
nie można zacząć uczyć się 


a i 
i 


pliotażu silnikowego w Lidze 
Lotniczej, nie mając przed 
tym poza Frobą przeszkolenia 
szybowcowegc (przynajmniej 
1! II st i modelarskiego) Po. 
szczególne stopnie wyszkole- 
nia lotniczego muszą następo 
wać kolejno jeden po drugim. 
Za slowa uznanta dla SiM-u- 
dziękujemy. 


Kol, HENRYK DROZD 2 
Kurozwęk pisze, iż bardzo się 
martwi tym, że z powodu 
częściowego braku palca u rę- 
ki nie będzie mógł zostać pilo- 
tem. 

Otóż Kolego. odpowiadając 
Wam, nie chcemy traktować 
tego jako zwykle pocieszenie 
Z czczego pocieszenia nie mie- 
libyśc e realnych korzyści. 
prawda? My chcemy nato- 
miast wskazać Wam droge. 
po której idąc nie odbiegnie- 
cie od lotnictwa. 


A więc: zapiszcie sie do 
najbliższego Koła Ligi Lotni- 
czej (może w Staszowie, no- 
szukajcie), bierzcie czynny u- 
dział w jego pracy, uczcie się 
pilnie w szkole, Nie wiemy. 
czy macie zamłowanie kon- 
struktorskie, ale jeśli tak, to 
pomyślcie o tym, bo przecież 
w lotnictwie oprócz pilotów 
potrzebni są również inżynie- 
rowie i techncy. Moglibyście 
więc w przyszłości wszcząć 
starania o przyjęcie na Wy- 
dział Lotniczy Szkoły Inży- 
nierskiej Wawelberga i Rot- 
wanda w Warszawie. Jako 
technik, czy inżyn er lotniczy 
macie wielkie pole do popisu 
— w lotnictwie, 


Co robić, żeby naprawdę zo- 
stać lotniczką?' — pyta kol. 


DANUTA KOCIOLKOWSKA 
z Kiele. 
Pytanie — zasadniczo pro- 


ste, jednak aby na nie wyczer- 
pująco odpow edzieć, musieli- 
byśmy zapisać przynajmniej 
20 — 30 wierszy „petitem" w 
naszej szczupłej „Poczcie“, a 
tu... czas kończyć, Kolezanko, 
Nic jednak straconego, prze- 
czytajcie odpowiedź na Intere- 
suiący Was temat, zamlesr - 
czoną dla kol. Zbigniewa 2a- 
ka, w N-rze 7 SiM-u z br. 


ZAR. 
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